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			Ci, którzy tu wchodzicie, 
porzućcie wszelką nadzieję. 
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Niedaleka przyszłość. Uwrót Sodomy.

		


		
			Dzień 1

		


		
			Muhammad

			Jękli­wy głos mu­ezi­na na­wo­łu­je wier­nych na po­po­łu­dnio­we mo­dły. Sto­jąc przy je­epie, ob­ser­wu­ję tłum lu­dzi zmie­rza­jących do me­cze­tu. Mężczy­źni ichłop­cy ubra­ni wdłu­gie sza­ty przy­po­mi­na­jące wor­ki, żad­nych ob­ci­słych ko­szul czy spodni, ni­cze­go, co mo­gło­by bu­dzić wko­bie­tach lu­bie­żne my­śli. Bro­da­ci mężczy­źni wcho­dzą do me­cze­tu pierw­si, zo­sta­wia­ją obu­wie wprzed­sion­ku. Ich mat­ki, żony icór­ki kie­ru­ją się do osob­ne­go we­jścia. Wie­le znich ma za­kry­te twa­rze, wszyst­kie bez wy­jąt­ku za­sła­nia­ją wło­sy. 

			Nad moją gło­wą za­wi­sa dron, ha­ła­su­jąc trze­ma wir­ni­ka­mi ibły­ska­jąc obiek­ty­wem pod­cze­pio­nej pod nie­go ka­me­ry. Trzy inne cy­lin­drycz­ne wa­żki ko­łu­ją nad wie­życz­ką mi­na­re­tu, dzie­dzi­ńcem ipo­zła­ca­ną ko­pu­łą, ob­ser­wu­jąc wąskie ulicz­ki ota­cza­jące świ­ąty­nię. 

			Naj­wi­ęk­szy wObo­zie me­czet wznie­sio­no za pie­ni­ądze szej­ków zZa­to­ki Per­skiej. Im­po­nu­je roz­ma­chem ibia­ły­mi ścia­na­mi zmar­mu­ru, pi­ęk­nem błękit­nych mo­zaik ior­na­men­ty­ką zdo­bi­ącą su­fit iwnętrza sal. Fon­tan­ny na dzie­dzi­ńcu try­ska­ją wodą do mis wy­ko­na­nych zpó­łsz­la­chet­nych ka­mie­ni, lśnią iszu­mią, wa­bi­ąc ku so­bie spra­gnio­nych wędrow­ców.

			Ob­ser­wu­jąc me­czet, nie my­ślę opo­ru­sza­jącym du­szę pi­ęk­nie gma­chu ani też oset­kach mi­lio­nów do­la­rów wy­da­nych na jego bu­do­wę. Mru­żąc oczy wpro­mie­niach sło­ńca, szu­kam wzro­kiem mężczyzn wka­mi­zel­kach ku­lo­od­por­nych trzy­ma­jących Ka­łasz­ni­ko­wy. Do­strze­gam ich, ukry­tych na mu­rach iw pó­łko­li­stych okien­kach. Wy­żej na ga­le­ryj­ce pod błękit­ną ko­pu­łą błysk ce­low­ni­ka optycz­ne­go zdra­dza obec­no­ść snaj­pe­ra. 

			Zo­sta­wiam je­epa ikie­ru­ję się na tyły świ­ąty­ni. Uwy­lo­tu ulicz­ki, wgłębi któ­rej par­ku­je opan­ce­rzo­ny mer­ce­des, za­trzy­mu­je mnie ko­lej­ny bro­dacz uzbro­jo­ny wka­ra­bin. Kil­ku in­nych war­tow­ni­ków kry­je się wwe­jściach do bu­dyn­ków sąsia­du­jących zme­cze­tem. 

			Nie mu­szę się przed­sta­wiać. Znaj­bli­ższych drzwi wita mnie Said, wy­so­ki śnia­dy mężczy­zna okręco­nych wło­sach igęstej bro­dzie, wktó­rej po­ły­sku­ją pa­sem­ka si­wi­zny. Ubio­dra nosi ka­bu­rę zBe­ret­tą, apod dłu­gą ja­sną suk­nią zwa­ną thawb od­zna­cza się mu cien­ka ka­mi­zel­ka zke­vla­ru. 

			Wi­ta­my się uści­skiem dło­ni. Po­tem Said pro­wa­dzi mnie wgłąb ulicz­ki, do za­ma­lo­wa­nych na nie­bie­sko drzwi, za któ­ry­mi roz­po­ście­ra się chłod­ny hol isala zokna­mi wy­cho­dzący­mi na zie­le­ni­ący się ogród. 

			Ab­dul Ha­sib przyj­mu­je mnie, sto­jąc na gru­bym dy­wa­nie. Jego oczy błysz­czą ma­to­wo jak ob­sy­dian.

			Mu­łła ma wy­ra­zi­stą, nie­po­ko­jącą twarz. Usta wy­gi­ęte wgry­ma­sie zło­ści bądź roz­dra­żnie­nia, wy­su­ni­ęta szczęka igar­ba­ty se­mic­ki nos na­da­ją mu złow­ro­gi wy­gląd ak­to­rów gra­jących złe cha­rak­te­ry wtu­rec­kich se­ria­lach, któ­re lecą na okrągło wobo­zo­wej ka­blów­ce. Nie wy­gląda mi na czło­wie­ka, któ­ry zo­stał ze­sła­ny przez Boga, by pro­wa­dzić lu­dzi ku zba­wie­niu. 

			Gdy od­zy­wa się po an­giel­sku, sły­szę wy­ra­źny ak­cent ko­goś uro­dzo­ne­go na Po­łud­niu, wmiej­scu, gdzie woda jest znacz­nie rza­dziej spo­ty­ka­na niż pia­sek. Mam wra­że­nie, że wła­śnie ten pia­sek zgrzy­ta mu mi­ędzy zęba­mi, chrzęści wgar­dle, gdy po­ka­zu­je mi zdjęcie ciem­no­wło­se­go chłop­ca.

			– Mu­ham­mad to mój uko­cha­ny syn, owoc wy­da­ny na świat zwoli Al­la­ha przez moją dro­gą żonę Ba­si­mę. Ma czter­na­ście lat iwczo­raj za­gi­nął – oznaj­mia. 

			– Za­gi­nął? – py­tam znie­po­ko­jem.

			– Wczo­raj – po­wta­rza zsy­kiem. – Po­sze­dł nad rze­kę wy­kąpać się ztrze­ma ku­zy­na­mi. Gdy wra­ca­li, Mu­ham­mad odłączył się na Ma­łym Tar­gu. 

			Usta mu­łły za­ci­ska­ją się ni­czym źle zro­śni­ęta bli­zna. 

			Obaj wie­my, że ten wła­śnie targ, zwa­ny też al­ba­ńskim, nie jest miej­scem, po któ­rym po­wi­nien mysz­ko­wać syn Ab­du­la Ha­si­ba.

			– Po­szli tam, by ku­pić coś do je­dze­nia, zgłod­nie­li po kąpie­li – wy­ja­śnia da­lej. – Po­tem Mu­ham­mad odłączył się od nich, twier­dząc, że ma coś do za­ła­twie­nia woko­li­cy. 

			– Po­wie­dział, co ta­kie­go?

			– Nie.

			– Po­wi­nie­nem po­mó­wić ztymi chłop­ca­mi…

			– Nie ma ta­kiej po­trze­by – prze­ry­wa mi Ab­dul Ha­sib szorst­ko. – Po­wie­dzie­li mi już wszyst­ko, co wie­dzą.

			Wy­dy­mam usta, świa­dom, że nic unie­go nie wskó­ram wkwe­stii prze­py­ta­nia chłop­ców. Rów­nie do­brze mó­głbym pró­bo­wać wy­ci­snąć wodę zka­mie­nia.

			– Do­my­ślasz się, na­uczy­cie­lu, kto mó­głby chcieć skrzyw­dzić chłop­ca? 

			– Nad rze­ką do­szło do bój­ki zgrup­ką Pasz­tu­nów. – Twarz mu­łły wy­krzy­wia nie­na­wist­ny gry­mas. – Je­den znich do­stał po­noć wtwarz ka­mie­niem ci­śni­ętym przez Mu­ham­ma­da. 

			Po­chy­la gło­wę ina­sze nosy nie­mal się sty­ka­ją. 

			– Chcę do­stać zpo­wro­tem mo­je­go syna lub jego cia­ło, ata­kże win­nych po­rwa­nia – ce­dzi sło­wa, jak­by wy­po­wia­dał klątwę. – Ma­cie czas do pi­ąt­ku, po­tem we­zmę spra­wy we wła­sne ręce. Prze­każ to pu­łkow­ni­ko­wi. 

			Wy­trzy­mu­ję jego spoj­rze­nie. 

			– Prze­ka­żę. 

			Nie py­tam, co zro­bi mu­łła pod­czas pi­ąt­ko­wych mo­dłów, prze­ciw komu pod­bu­rzy tłum wier­nych ze­bra­nych wme­cze­cie. Obaj wie­my, do cze­go jest zdol­ny.

			Ab­dul Ha­sib zo­sta­wia mi zdjęcie iuda­je się na mo­dły. Said od­pro­wa­dza mnie na ulicz­kę. Po­wie­trze robi się go­rące ilep­kie, jak to wczerw­cu. Nad moją gło­wą brzęczy nie­wiel­ki dron, ob­ser­wu­je mnie szkla­ny­mi oczy­ma obiek­ty­wów ka­mer. 

			Przy otwar­tych na oścież przed­nich drzwicz­kach mer­ce­de­sa stoi wiel­ki mężczy­zna wdłu­giej, si­ęga­jącej ko­stek sza­cie. To kie­row­ca iochro­niarz mu­łły. Na gło­wie ma chu­s­tę ob­wi­ąza­ną aga­lem, krążkiem wy­ko­na­nym zko­ziej sie­rści no­szo­nym przez żo­na­tych mężczyzn. Roz­ma­wia po arab­sku przez naj­now­szy li­mi­to­wa­ny mo­del Hu­awei prze­zna­czo­ny do łącz­no­ści sa­te­li­tar­nej. Po­słu­gu­jąc się chi­ńskim ko­mu­ni­ka­to­rem, jest wza­sa­dzie nie do na­mie­rze­nia przez za­chod­nie sys­te­my in­wi­gi­la­cyj­ne. 

			Spo­glądam na Sa­ida. Zna­my się od wie­lu lat, choć nie za­wsze na­sze re­la­cje ukła­da­ły się przy­ja­ciel­sko. Po­dej­rze­wam, że to jego bo­jow­ni­cy ostrze­la­li wze­szłym roku kon­wój zwi­ęźnia­mi, któ­rych prze­wo­zi­łem na lot­ni­sko wBel­gra­dzie, skąd mie­li tra­fić na pro­ces wSztok­hol­mie.

			Tu, wObo­zie, nic nie jest oczy­wi­ste ipro­ste. 

			– Co otym my­ślisz? – py­tam Sa­ida.

			– Wa­żne jest, co my­śli Ab­dul Ha­sib – od­po­wia­da zlek­kim wzru­sze­niem ra­mion. – Po­dej­rze­wa, że Mu­ham­mad zo­stał po­rwa­ny przez Pasz­tu­nów lub Al­ba­ńczy­ków. Trzy mie­si­ące temu zgi­nął Be­sim, naj­star­szy syn ich emi­ra, aw cza­sie po­grze­bu oj­ciec in­sy­nu­ował, że ktoś go za­bił. Ktoś od nas.

			– ZBe­si­mem to był wy­pa­dek – od­po­wia­dam.

			Za­wie­sza na mnie spoj­rze­nie, mru­ży oczy.

			– Sko­ro tak mó­wisz, po­rucz­ni­ku.

			Wi­ęcej od nie­go nie wy­ci­ągnę. 

			Że­gnam się zSa­idem uści­skiem dło­ni. Czu­jąc na kar­ku spoj­rze­nia ukry­tych na da­chach snaj­pe­rów, wra­cam do je­epa, wo­kół któ­re­go ze­bra­ła się gro­mad­ka śnia­dych iumo­ru­sa­nych dzie­ci uli­cy. Wy­ci­ąga­ją się ku mnie dzie­si­ąt­ki rączek, drob­ne usta że­brzą obak­szysz we wszyst­kich mo­żli­wych dia­lek­tach mu­zu­łma­ńskie­go Wscho­du iAfry­ki. 

			Zwal­niam krok iod­sła­niam połę ma­ry­nar­ki, aby dzie­cia­ki zo­ba­czy­ły Gloc­ka umiesz­czo­ne­go wka­bu­rze pod pa­chą – to na wy­pa­dek, gdy­by któ­re­muś zwy­rost­ków przy­szło do gło­wy wy­ci­ągnąć nóż iwbić mi go pod krzyż. 

			Ten drob­ny po­kaz siły przy­no­si sku­tek, tłu­mek dzie­ciar­ni roz­stępu­je się na tyle, że mogę wsi­ąść do sa­mo­cho­du. Od­pa­lam sil­nik, agdy od­je­żdżam, że­gna­ją mnie prze­kle­ństwa ika­mie­nie od­bi­ja­jące się od pan­cer­nej, przy­ciem­nia­nej szy­by. 

			Igno­ru­ję ten prze­jaw agre­sji ze stro­ny wy­rost­ków, zdo­świad­cze­nia wiem, że póki rzu­ca­ją wy­zwi­ska ika­mie­nie, je­stem względ­nie bez­piecz­ny. Go­rzej, gdy wo­kół pa­nu­ją ci­sza ipust­ka. Wte­dy za­czy­nam spo­dzie­wać się ostrza­łu zka­ra­bi­nów igra­nat­ni­ków lub bom­by podło­żo­nej pod wóz czy miny za­ko­pa­nej na dro­dze. 

			Wy­kręcam je­epa na Ale­ję Wol­no­ści, wo­kół któ­rej ro­sną szpa­le­ry mło­dych drze­wek za­sa­dzo­nych jako sym­bol wspar­cia ucho­dźców przez Eu­ro­pę, iwłączam się mi­ędzy pędzące sa­mo­cho­dy. Roz­my­ślam oMu­ham­ma­dzie. WObo­zie gi­nie wie­le dzie­ci, umie­ra­ją wwy­pad­kach, zprzedaw­ko­wa­nia nar­ko­ty­ków lub też wwal­kach ulicz­nych mło­do­cia­nych gan­gów. Inne zni­ka­ją po­rwa­ne przez han­dla­rzy ży­wym to­wa­rem, by po­tem tra­fić do do­mów bo­ga­tych pe­do­fi­lów na Za­cho­dzie. Wie­le star­szych dzie­cia­ków jest mor­do­wa­nych dla or­ga­nów, któ­re tra­fia­ją do kli­nik trans­plan­ta­cyj­nych. Jesz­cze inne ko­ńczą ży­cie wbur­de­lach, tu­taj, wObo­zie, iza Mu­rem. 

			Bie­da upa­dla ide­pra­wu­je, wszędzie iza­wsze, bez względu na ko­lor skó­ry czy wy­zna­nie. Okrut­nym lo­sem, jaki je spo­ty­ka, nikt się nie przej­mu­je, nie mają bo­ga­tych iwpły­wo­wych oj­ców, wu­jów czy krew­nych. Jed­nak syn Ab­du­la Ha­si­ba to nie zwy­kły ulicz­nik, któ­re­go los ob­cho­dzi je­dy­nie jego ubo­gich ro­dzi­ców, ai to nie za­wsze. 

			To pro­blem dla wszyst­kich. 

			Za­sta­na­wiam się też, co zro­bi pu­łkow­nik Du­szan, imam nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że co­kol­wiek to będzie, nie spodo­ba mi się jego de­cy­zja. ■

		


		
			Duszan 

			Pu­łkow­ni­ka za­sta­ję wpod­zie­miach Cy­ta­de­li. Za gru­by­mi me­ta­lo­wy­mi drzwia­mi zwi­zje­rem stoi pod gołą ża­rów­ką wob­skur­nej celi. Du­szan jest wiel­ki jak ba­zal­to­wy blok, ma sze­ro­ką, mi­ęsi­stą twarz, nos bok­se­ra ija­sne oczy oko­lo­ne sia­tecz­ką zmarsz­czek. Za­pad­ni­ęte lek­ko po­licz­ki prze­ci­na­ją mu bruz­dy, na­da­jąc pu­łkow­ni­ko­wi do­stoj­ny wy­gląd in­dia­ńskie­go wo­dza uwiecz­nio­ne­go na fo­to­gra­fii zXIX wie­ku.

			Dziś jest zdy­sza­ny inie­za­do­wo­lo­ny. 

			Wy­cie­ra swe wiel­kie, twar­de dło­nie wręcz­nik iza­rzu­ca go na opar­cie krze­sła. Prze­cze­su­je pal­ca­mi grzy­wę srebr­no­sza­rych wło­sów, zktó­rych, jak wiem, jest dum­ny, ito chy­ba je­dy­na dro­bin­ka pró­żno­ści wmoc­nym cha­rak­te­rze tego mężczy­zny. 

			Pa­trzy na mnie oczy­ma, wktó­rych do­strze­gam zmęcze­nie ismu­tek.

			– Nie chce ga­dać, jest upar­ty jak muł – mru­czy ikręci gło­wą, ma­jąc na my­śli przy­ku­te­go do krze­sła na­gie­go mężczy­znę. 

			Wi­ęzień ma bro­dę imoc­ne cia­ło czło­wie­ka, któ­ry spędza dużo cza­su wru­chu, do­my­ślam się jed­nak, że pu­łkow­nik nie prze­słu­chu­je go oso­bi­ście ze względu na upra­wia­ny przez śnia­de­go mężczy­znę jog­ging. Ob­ser­wu­ję na­puch­ni­ętą, okrwa­wio­ną twarz ista­ram się do­pa­so­wać ją do któ­re­goś zse­tek zdjęć wy­wie­szo­nych na ścia­nie wna­szej Cen­tra­li. 

			Nie­ste­ty wi­ze­run­ków wszel­kiej ma­ści dżi­ha­dy­stów, ban­dzio­rów iprze­myt­ni­ków przy­by­wa szyb­ciej niż tych, któ­re mo­że­my zdjąć, gdy uda się usu­nąć za­gro­że­nie stwa­rza­ne przez tych lu­dzi. Zma­sa­kro­wa­na twarz wi­ęźnia zle­wa mi się zin­ny­mi, któ­re wi­du­ję wtym miej­scu co­dzien­nie. Po­rzu­cam pró­żny wy­si­łek isku­piam wzrok na pu­łkow­ni­ku.

			– To bar­dzo pil­ne, cho­dzi omu­łłę Ha­si­ba.

			Zmarszcz­ki wo­kół ust Du­sza­na po­głębia­ją się. 

			– Co zno­wu wy­my­ślił ten po­ga­niacz dusz? – Głos pu­łkow­ni­ka, głębo­ki itro­chę chra­pli­wy, wy­brzmie­wa nie­chęcią do naj­po­pu­lar­niej­sze­go du­chow­ne­go wObo­zie.

			Wy­cho­dzi­my ra­zem na oświe­tlo­ny ja­rze­niów­ka­mi ko­ry­tarz. Któ­raś zlamp pisz­czy idzia­ła mi na ner­wy. Choć to trud­ne, sta­ram się nie zwra­cać uwa­gi na dra­żni­ący dźwi­ęk. 

			– Wczo­raj za­gi­nął jego młod­szy syn, chło­pak ma czter­na­ście lat inie wró­cił zkąpie­li­ska nad rze­ką – in­for­mu­ję pu­łkow­ni­ka.

			Chy­ba bled­nie, choć rów­nie do­brze może być to gra świa­tła. Za­ci­ska usta, mru­ży oczy. Po­ka­zu­je wgłąb ko­ry­ta­rza, gdzie ko­ńczą się drzwi do cel.

			– Cho­dźmy do mnie, synu. 

			Pu­łkow­nik cza­sem zwra­ca się do mnie wten spo­sób, choć oczy­wi­ście nie je­ste­śmy krew­ny­mi. Wy­czu­wam wtym sym­pa­tię isza­cu­nek. Du­szan daw­no prze­kro­czył już sze­śćdzie­si­ąt­kę ipa­trząc na wiek, mó­głby być moim oj­cem. Jak przy­sta­ło na Ser­ba, jest sko­ry do śmie­chu ita­ńca, ale też do okru­cie­ństwa. Lubi dys­ku­to­wać go­dzi­na­mi, po­pi­ja­jąc ra­ki­ję czy wino. Oj­ciec trzech pi­ęk­nych có­rek idzia­dek ósem­ki wnu­cząt. Co nie­dzie­lę je­ździ do cer­kwi, choć ci, któ­rzy do­brze go zna­ją, wie­dzą, że nie jest spe­cjal­nie re­li­gij­ny. Du­szan to skom­pli­ko­wa­ny czło­wiek, tak jak imiej­sce, wktó­rym przy­szło mu pe­łnić słu­żbę. 

			Wcho­dzi­my do win­dy, obła­żącej far­bą iod­stręcza­jącej. Na­ci­skam ósem­kę ime­cha­nizm na­pędza­jący dźwig ru­sza ze zgrzy­tem. Win­da jest sta­ra, jak cały gmach Cy­ta­de­li wy­bu­do­wa­ny jesz­cze za cza­sów mar­sza­łka Tito i, jak wszyst­ko wObo­zie, na­zna­czo­ny pi­ęt­nem tym­cza­so­wo­ści, któ­ra dzień po dniu, mie­si­ąc po mie­si­ącu irok po roku za­mie­nia się wpo­nu­rą nor­mal­no­ść.

			– Może chło­pak zwy­czaj­nie ucie­kł zdomu? – Pu­łkow­nik prze­ry­wa mil­cze­nie. – Za­ko­chał się wdziew­czy­nie czy jak? 

			– Może, ale ku­zy­ni, zktó­ry­mi po­sze­dł nad rze­kę, twier­dzą, że po­bi­li się tam zPasz­tu­na­mi. Je­den zAfga­ńczy­ków obe­rwał wtwarz ka­mie­niem rzu­co­nym przez Mu­ham­ma­da. Pó­źniej chło­pak odłączył się od ku­zy­nów na Ma­łym Tar­gu, po­wie­dział im, że musi coś jesz­cze za­ła­twić przed po­wro­tem do domu. 

			Pu­łkow­nik za­gry­za war­gę, moje sło­wa wy­ra­źnie go iry­tu­ją. Jak­by ob­wi­niał po­sła­ńca, że przy­no­si złe wie­ści. Ro­zu­miem jego strach. Naj­wi­ęk­sze star­cia wObo­zie mi­ędzy Al­ba­ńczy­ka­mi aAra­ba­mi wy­bu­chły wła­śnie na Ma­łym Tar­gu, kosz­to­wa­ły nas sze­ściu za­bi­tych funk­cjo­na­riu­szy ipo­nad czter­dzie­stu po­wa­żnie ran­nych. Pod­czas roz­ru­chów istrze­la­nin mi­ędzy frak­cja­mi zgi­nęło wObo­zie wi­ęcej lu­dzi, niż za­bi­li Ży­dzi, wkra­cza­jąc wtym mie­si­ącu po raz ko­lej­ny do Stre­fy Gazy. 

			Przez trzy ty­go­dnie nasz Obóz był na czo­łów­kach me­diów ca­łe­go za­chod­nie­go świa­ta, dra­żni­ąc su­mie­nia Eu­ro­pej­czy­ków lub wręcz prze­ciw­nie – pod­sy­ca­jąc ich gniew ida­jąc ar­gu­men­ty ro­snącej wsiłę skraj­nej pra­wi­cy. Opa­no­wa­li­śmy sy­tu­ację, ale cała awan­tu­ra omal nie kosz­to­wa­ła pu­łkow­ni­ka sta­no­wi­ska.

			Win­da za­trzy­mu­je się zszarp­ni­ęciem, wy­ry­wa­jąc mnie ze świe­żych jesz­cze wspo­mnień. 

			Drzwi, dy­go­cząc, roz­su­wa­ją się iwy­cho­dzi­my wbiu­ro­wy ko­ry­tarz. Mi­ja­my mężczyzn woku­la­rach, na­szych in­for­ma­ty­ków dys­ku­tu­jących oczy­mś, cze­go ża­den znas dwóch nie ro­zu­mie.

			Skręca­my wpra­wo, wsze­ro­ki ko­ry­tarz wy­ło­żo­ny bor­do­wym chod­ni­kiem, któ­ry tłu­mi od­gło­sy kro­ków. Pu­łkow­nik za­trzy­mu­je się przed wy­so­ki­mi po­dwój­ny­mi drzwia­mi. Bez pu­ka­nia na­ci­ska klam­kę iwkra­cza­my do se­kre­ta­ria­tu, gdzie za­sta­je­my Ninę po­chy­la­jącą się wku­szącej po­zie nad pa­ne­lem AI. 

			Ład­na blon­dyn­ka przed trzy­dziest­ką ob­ra­ca się ispo­gląda wna­szą stro­nę. 

			Usta pod­kre­ślo­ne szmin­ką roz­ja­śnia szcze­ry uśmiech. 

			Nina pra­cu­je wse­kre­ta­ria­cie od śmier­ci męża, któ­ry zgi­nął za­strze­lo­ny przez nie­zna­nych spraw­ców tuż przed ich do­mem. Od dwóch lat sa­mot­nie wy­cho­wu­je syna. Choć jest ko­bie­tą onie­tu­zin­ko­wej uro­dzie, po śmier­ci Pa­ve­la nie zwi­ąza­ła się ofi­cjal­nie zżad­nym in­nym mężczy­zną. Aprze­cież na­wet tu wwy­dzia­le zna­la­zło się kil­ku chło­pa­ków chcących po­cie­szyć wdów­kę. Ci by­strzej­si do­strze­gli, że co bar­dziej na­tar­czy­wi aman­ci do­sta­ją częściej niż ich ko­le­dzy noc­ne zmia­ny isą wy­sy­ła­ni na pa­tro­le do naj­nie­bez­piecz­niej­szych dziel­nic Obo­zu. Jak szep­ta­no po­kąt­nie, pu­łkow­nik nie lubi kon­ku­ren­cji. Wca­le mu się nie dzi­wię. 

			Moje spoj­rze­nie wędru­je ku bia­łe­mu, ko­ron­ko­we­mu sta­nicz­ko­wi wy­sta­jące­mu spod słu­żbo­wej blu­zecz­ki – roz­pi­ętej oja­kieś dwa gu­zicz­ki zbyt śmia­ło jak na ry­go­ry­stycz­ne stan­dar­dy obo­wi­ązu­jące urzęd­nicz­ki. 

			– Przy­szły nowe do­ku­men­ty zCen­tra­li – Nina zwra­ca się do pu­łkow­ni­ka. – Wy­dru­ko­wa­łam je ipo­ło­ży­łam na biur­ku.

			– Dzi­ęku­ję, Nino. Nie wpusz­czaj ni­ko­go, póki nie sko­ńczę roz­ma­wiać zpo­rucz­ni­kiem… A, ijesz­cze przy­nieś nam kawy.

			Wkra­cza­my za obi­te skó­rą drzwi ga­bi­ne­tu. Po­miesz­cze­nie jest duże ifunk­cjo­nal­nie urządzo­ne, co jak wiem, jest za­słu­gą Niny. Pu­łkow­nik nie przy­wi­ązu­je wiel­kiej wagi do co­dzien­nych wy­gód ani wy­glądu. Na­wet za młod­szych lat, ubra­ny wmun­dur, nie wy­glądał jak przy­stoj­niak. 

			Udo­wad­nia to zdjęcie usta­wio­ne na biur­ku. Du­szan ma na nim dzie­wi­ęt­na­ście lat, trzy­ma Ka­łasz­ni­ko­wa iuśmie­cha się do obiek­ty­wu. Obok nie­go stoi jesz­cze dwóch mężczyzn wta­kich sa­mych mun­du­rach ju­go­sło­wia­ńskiej ar­mii iho­len­der­ski sie­rżant zopa­ską sił roz­jem­czych ONZ.

			Nie­wie­le osób wie, że zdjęcie zro­bio­no wSre­bre­ni­cy. Na trzy dni przed tym, jak od­dzia­ły Ser­bów wkro­czy­ły do en­kla­wy iza­częły rzeź mu­zu­łma­nów. Żo­łnie­rze ho­len­der­scy ma­jący chro­nić ucie­ki­nie­rów przy­gląda­li się temu zbro­nią unogi lub na­wet po­ma­ga­li Ser­bom. WSre­bre­ni­cy za­bi­to osiem ty­si­ęcy mężczyzn izgwa­łco­no set­ki, je­śli nie ty­si­ące ko­biet, wie­le znich pó­źniej za­bi­to. 

			Wiatr po­ru­szył fi­ra­ny wdwóch oknach wy­cho­dzących na dzie­dzi­niec Cy­ta­de­li. Ta­kże drzwi na ta­ras otwar­te są na oścież. Wy­czu­wam za­pach kwia­tów ro­snących wdo­ni­cach usta­wio­nych na jego ka­mien­nej pod­sta­wie. 

			To tam kie­ru­je się pu­łkow­nik.

			W od­da­li na gra­ni­cy UE błysz­czy rze­ka Sawa. Pły­nie obrze­żem slum­sów roz­ci­ąga­jących się wzdłuż jej po­łu­dnio­we­go brze­gu tak da­le­ko, że nie mogę do­strzec ko­ńca tan­det­nych ipo­chy­łych ru­der za­miesz­ka­nych przez ucho­dźców. 

			Prze­szko­dą, któ­ra unie­mo­żli­wia im osi­ągni­ęcie wy­ma­rzo­ne­go celu pod­ró­ży, jest Mur, wzno­szący się na pó­łnoc­nym brze­gu Sawy, wzdłuż gra­ni­cy Bo­śni zChor­wa­cją. Sza­ro-zie­lo­ny płot, wy­so­ki jak ka­mie­ni­ca, za­bez­pie­czo­ny za­sie­ka­mi zdru­tu kol­cza­ste­go, sys­te­mem ka­mer idro­nów, to od­po­wied­nik rzym­skie­go li­me­su, ma­jący za­da­nie chro­nić cy­wi­li­zo­wa­ne kra­iny iich sy­tych miesz­ka­ńców przed za­le­wem bar­ba­rzy­ńców.

			Ogro­dze­nie ku­pio­no od Izra­el­czy­ków, któ­rzy od wie­lu lat od­gra­dza­ją się wten spo­sób od pod­bi­tej przez sie­bie rdzen­nej lud­no­ści za­miesz­ku­jącej Pa­le­sty­nę. Płot ijego mon­taż kosz­to­wa­ły gru­be mi­liar­dy euro ijest to dru­ga tego typu bu­dow­la wi­docz­na zko­smo­su. Za­raz po Wiel­kim Mu­rze chi­ńskim, któ­ry, na­wia­sem mó­wi­ąc, pe­łnił ta­kże funk­cję od­gro­dze­nia cy­wi­li­za­cji od bar­ba­rzy­ńców ze ste­pów. 

			Co tyl­ko do­wo­dzi, że pew­ne spra­wy ni­g­dy się nie zmie­nia­ją. 

			Pu­łkow­nik wy­ci­ąga zkie­sze­ni pacz­kę pa­pie­ro­sów bez fil­tra iza­pal­nicz­kę. Nie częstu­je mnie, wie, że nie palę, na­wet przy wód­ce. 

			Za­ci­ąga się moc­nym dy­mem, co wy­wo­łu­je unie­go krót­ki ka­szel. Do­strze­gam, że drży mu lek­ko dłoń.

			– Cze­go chce mu­łła? – pyta, pa­trząc wdół na dzie­dzi­niec, gdzie par­ku­ją opan­ce­rzo­ne trans­por­te­ry, przy­dat­ne, gdy mu­si­my wy­brać się zwi­zy­tą do dziel­nic opa­no­wa­nych przez is­la­mi­stów. Je­den zpo­jaz­dów ma przy wie­życz­ce ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go spo­rą dziu­rę po tra­fie­niu zgra­nat­ni­ka. 

			– Daje nam czas do pi­ąt­ku na od­szu­ka­nie syna iod­da­nie mu win­nych po­rwa­nia.

			– To nie musi być po­rwa­nie – sy­czy Du­szan. – Może chło­pak zwy­czaj­nie miał do­syć ojca? 

			– Ab­dul Ha­sib nie od­pu­ści – bez­li­to­śnie ga­szę na­dzie­je pu­łkow­ni­ka. – Jest prze­ko­na­ny, że to ro­bo­ta Pasz­tu­nów lub Al­ba­ńczy­ków, któ­rzy upro­wa­dzi­li mu syna wze­mście za śmie­rć Be­si­ma, syna ich emi­ra. 

			– Prze­cież Be­sim roz­bił się wsa­mo­cho­dzie na szo­sie, wra­ca­jąc zdziw­ka­mi zBel­gra­du – dy­szy mi wtwarz. – To był, kur­wa, wy­pa­dek, chło­pak je­chał po­rsche pra­wie dwie­ście mil na go­dzi­nę. Wustach dziw­ki zna­le­zio­no ka­wa­łek jego fiu­ta, nic dziw­ne­go, że wal­nął wdrze­wo. 

			Mil­czę, co wy­wo­łu­je gry­mas na ustach pu­łkow­ni­ka. WObo­zie jak wszędzie to­czy się po­li­ty­ka. Praw­da ma dru­go­rzęd­ne zna­cze­nie, li­czy się wy­łącz­nie to, co zo­sta­nie uzna­ne po­wszech­nie za ta­ko­wą. Du­szan ta­kże to ro­zu­mie. Za­ci­ska wiel­kie dło­nie oświe­żo ob­tar­tych kost­kach iknyk­ciach. 

			Sły­szy­my od­głos to­wa­rzy­szący po­ru­sza­nej klam­ce. Pu­łkow­nik wpo­śpie­chu gasi nie­do­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa wdo­nicz­ce zkwia­ta­mi iwra­ca­my do ga­bi­ne­tu.

			Nina trzy­ma tacę zfi­li­żan­ka­mi kawy idzba­nusz­kiem na mle­ko, marsz­czy no­sek ispo­gląda na pu­łkow­ni­ka zprzy­ga­ną, jak­by ten wiel­ki mężczy­zna był chłop­cem, któ­ry zła­mał za­kaz mamy. Do­my­ślam się, że cho­dzi jej opa­pie­ro­sy. Du­szan za­wsze pa­lił jak smok, ale ostat­nio ukry­wa się ztym jak uczniak wli­ceum, cho­wa­jąc się zfaj­ką wto­a­le­cie. 

			Pu­łkow­nik od­chrząku­je, prze­ry­wa­jąc wy­mow­ną ci­szę.

			– Pro­szę, Nino, po­staw to na sto­li­ku. 

			Pi­ęk­na blon­dyn­ka po­chy­la się nad ma­ho­nio­wym bla­tem, przez chwi­lę mogę znów do­strzec biel jej pier­si. Po­spiesz­nie uno­szę wzrok iomia­tam spoj­rze­niem ob­szer­ną ka­na­pę sto­jącą pod oknem, sto­lik na kawę idwa fo­te­le obi­te czar­ną skó­rą, usta­wio­ne wtaki spo­sób, by sie­dzący wnich go­ście mie­li do­bry wi­dok na wiel­ki ekran za­wie­szo­ny na ścia­nie. To nie­po­zor­ne urządze­nie gru­bo­ści dwóch cali łączy się zsie­cią AI nad­zo­ru­jącą Obóz, umo­żli­wia pu­łkow­ni­ko­wi po­łącze­nie się zobiek­ty­wem ka­żde­go dro­nu czy ka­me­ry, ja­kie uda­ło nam się umie­ścić iobro­nić poza Cy­ta­de­lą. 

			Zer­kam na biur­ko za­sła­ne do­ku­men­ta­mi inie­co wy­żej, za za­głó­wek fo­te­la, gdzie na ścia­nie wi­szą zdjęcia Du­sza­na zpre­mie­ra­mi imi­ni­stra­mi wie­lu eu­ro­pej­skich pa­ństw. Pu­łkow­nik ści­ska dło­nie biu­ro­kra­tom zBruk­se­li, to­nie wob­jęciach prze­wod­ni­czące­go Rady Eu­ro­pej­skiej. 

			Urzęd­ni­cy wBruk­se­li, po­li­ty­cy wRzy­mie, Wied­niu, Ber­li­nie, Pa­ry­żu czy Lon­dy­nie do­sko­na­le wie­dzą, ja­ki­mi me­to­da­mi po­słu­gu­je się pu­łkow­nik. Oczy­wi­ście ofi­cjal­nie uda­ją nie­świa­do­mych ist­nie­nia wi­ęzie­nia wCy­ta­de­li, ale tak na­praw­dę Du­szan jest ich ulu­bie­ńcem. Przy­naj­mniej póki trzy­ma Obóz wga­rści inie daje me­diom po­żyw­ki dla po­bu­dza­nia su­mień wy­bor­ców za Mu­rem. 

			Po­li­ty­cy ko­cha­ją pu­łkow­ni­ka inie ma się co im dzi­wić, osta­tecz­nie od­wa­la za nich całą brud­ną ro­bo­tę, któ­rej nie mogą re­ali­zo­wać słu­żby ich kra­jów, kon­tro­lo­wa­ne przez opo­zy­cję, wol­ne me­dia iru­chy oby­wa­tel­skie.

			Gdy Nina za­my­ka za sobą drzwi, Du­szan zer­ka na mnie odro­bi­nę za­wsty­dzo­ny.

			– Ba­da­nia płuc nie wy­szły mi naj­le­piej – mówi, jak­by chciał się uspra­wie­dli­wić. 

			– Coś po­wa­żne­go?

			– Nie, ale le­karz za­bro­nił mi pa­le­nia. Po­noć je­śli ztym nie sko­ńczę, za kil­ka lat do­sta­nę raka.

			Pu­łkow­nik wy­ci­ąga rękę iwska­zu­je je­den zfo­te­li.

			– Sia­daj. 

			Mi­ęk­ka, pach­nąca skó­ra trzesz­czy miło pod mo­imi osiem­dzie­si­ęcio­ma ki­lo­gra­ma­mi umi­ęśnio­ne­go cia­ła. 

			Pu­łkow­nik sia­da na­prze­ciw, si­ęga po fi­li­żan­kę kawy. Zsze­ro­kiej, po­ora­nej zmarszcz­ka­mi twa­rzy na kil­ka se­kund scho­dzi na­pi­ęcie. Ja do­da­ję so­bie odro­bi­nę mle­ka. Przez chwi­lę de­lek­tu­je­my się sma­kiem świe­żo zmie­lo­nych zia­ren, oile roz­po­zna­łem po­smak, ze­bra­nych wGwa­te­ma­li bądź na wy­ży­nach Ko­lum­bii.

			Du­szan spo­gląda mi woczy. 

			– We­źmiesz tę spra­wę – mówi to twar­do, wie­dząc, że będę chciał się wy­mi­gać.

			I ma, do cho­le­ry, ra­cję. Całe to znik­ni­ęcie chło­pa­ka na ki­lo­metr cuch­nie mi po­li­ty­ką iroz­gryw­ka­mi ple­mien­ny­mi wObo­zie.

			– Mam co ro­bić – bur­czę, pró­bu­jąc się wy­ka­ra­skać. – Szu­kam tych trzech Kur­dów, któ­rzy wy­sa­dzi­li ka­wiar­nię tu­rec­ką wWied­niu, je­stem już…

			Prze­ry­wa mi sta­now­czym ge­stem, uno­sząc dłoń.

			– To roz­kaz, synu, nie chcę sły­szeć żad­nych uni­ków. Do pi­ąt­ku znaj­dź chło­pa­ka albo jego cia­ło ilu­dzi win­nych po­rwa­nia – sta­now­czo wy­po­wia­da sło­wa. – Za trzy dni mo­że­my mieć tu woj­nę ple­mien­ną imu­sieć wzy­wać woj­ska zSa­ra­je­wa. To by­łby mój ko­niec na tym sta­no­wi­sku.

			Wy­chy­la ku mnie swą po­tężną syl­wet­kę.

			– Anowy szef mó­głby za­cząć grze­bać wspra­wach, któ­re mogą za­szko­dzić wszyst­kim wwy­dzia­le – wiesz­czy złow­ró­żb­nie. 

			Wzdy­cham, świa­dom, że pu­łkow­nik ma ra­cję. Wszy­scy mamy tu zbyt wie­le do stra­ce­nia.

			Że­gna­my się uści­skiem dło­ni. Za­my­kam za sobą drzwi ga­bi­ne­tu aku­rat wchwi­li, gdy Nina ko­ńczy roz­mo­wę przez ko­mu­ni­ka­tor zroz­sze­rzo­ną rze­czy­wi­sto­ścią. Ści­ąga znosa oku­la­ry VR, dzi­ęki któ­rym mo­żna ob­ser­wo­wać roz­mów­cę ijego naj­bli­ższe oto­cze­nie wtrój­wy­mia­rze. To tak jak­by czło­wiek, zktó­rym się kon­tak­tu­jesz, stał obok cie­bie, cho­ćby dzie­li­ły was set­ki bądź ty­si­ące mil. 

			Do­strze­gam na jej twa­rzy zde­ner­wo­wa­nie izło­ść, choć Nina sta­ran­nie skry­wa uczu­cia. Zna­my się od lat, mo­żna po­wie­dzieć, że jej mąż Pa­vel był moim przy­ja­cie­lem, tak że gdy Nina zo­sta­ła wdo­wą, na­sze re­la­cje po­zo­sta­ły oso­bi­ste iwy­kra­cza­ją poza sto­sun­ki słu­żbo­we. Oczy­wi­ście do pew­ne­go stop­nia, ogra­ni­czo­ne­go przez roz­sądek. Pu­łkow­nik, jak już wspo­mnia­łem, bywa ir­ra­cjo­nal­nie za­zdro­sny iza­bor­czy; nie chcia­łbym wzbu­dzić ja­kich­kol­wiek po­dej­rzeń, gdy cho­dzi otę pi­ęk­ną blon­dyn­kę.

			– Sta­ło się coś złe­go? – py­tam. 

			– Opie­kun­ka dzwo­ni­ła, że Ni­ko­la po­bił się zin­nym chłop­cem wszko­le. To nie pierw­szy taki raz. Du­szan twier­dzi, że to nor­mal­ne wjego wie­ku, ale… – opusz­cza ra­mio­na, wy­ra­ża­jąc bez­rad­no­ść – …ci­ężko jest wy­cho­wać chłop­ca bez ojca. 

			– Do­sko­na­le ci idzie.

			– Nie wiem, na­praw­dę nie wiem. To ta­kie po­kręco­ne itrud­ne.

			„Bar­dziej niż ci się wy­da­je” – my­ślę ojej re­la­cji zDu­sza­nem. Otym, co się wy­da­rzy­ło przed dwo­ma laty. 

			Wi­dzę swo­je od­bi­cie wlu­strze za­wie­szo­nym na ścia­nie. Wci­ąż po­tra­fię spoj­rzeć so­bie spo­koj­nie wtwarz, choć prze­cież nie je­stem bez winy. Nikt nie jest. Nie wtym miej­scu, uwrót So­do­my, gdzie Bóg, ja­kie­kol­wiek na­da­je się mu imię, zbyt często od­wra­ca wzrok. ■

		


		
			Zabawa zchłopcami

			Ja­dąc przez Obóz, wi­dzę wiel­kie, ży­jące przez 24 go­dzi­ny na dobę mia­sto. Lu­dzi idących po­bo­czem jezd­ni ichod­ni­ka­mi. Mi­jam stra­ga­ny roz­sta­wio­ne na uli­cy iwi­try­ny skle­pów zarab­ski­mi na­pi­sa­mi, trąbię na in­nych kie­row­ców isku­te­ry za­je­żdża­jące mi dro­gę wty­po­wo wschod­nim kon­tro­lo­wa­nym cha­osie, wktó­rym nie ma miej­sca na prze­pi­sy ru­chu dro­go­we­go.

			Oglądam mężczyzn wdłu­gich suk­niach, za któ­ry­mi pięć kro­ków ztyłu ci­ągną się oku­ta­ne za­sło­na­mi ko­bie­ty ichma­ry dzie­ciar­ni. Ha­mu­ję, gdy przed ma­skę wy­cho­dzi mi sta­ra Arab­ka tasz­cząca na grzbie­cie wiel­ki kosz zpra­niem, przy­mo­co­wa­ny do jej ra­mion sznu­ra­mi. Ota­cza­ją mnie gwar, za­pa­chy iwi­do­ki, któ­rych mó­głbym do­świad­czyć wty­po­wo bli­skow­schod­nich mia­stach. 

			Z po­cząt­ku wmiej­scu, gdzie dziś jest Obóz, za­pla­no­wa­no po­sta­wić wy­łącz­nie hot spot, aby we­ry­fi­ko­wać przy­by­szy, od­dzie­lać ucho­dźców od emi­gran­tów za­rob­ko­wych, nim ci we­drą się nie­po­wstrzy­ma­ną masą do Eu­ro­py. Jak ka­żda ilu­zja ita za­ła­ma­ła się pod na­po­rem rze­czy­wi­sto­ści. Zmia­ny kli­ma­tu, wie­lo­let­nia su­sza, głód iokrut­ne woj­ny odo­stęp do wody nie po­zo­sta­wia­ły al­ter­na­ty­wy dzie­si­ąt­kom mi­lio­nów lu­dzi. Na na­szych oczach roz­po­częła się wiel­ka wędrów­ka ple­mion ina­ro­dów. Wszy­scy ci lu­dzie sta­nęli ufosy, któ­rą two­rzy­ło Mo­rze Śró­dziem­ne, wie­lu zdo­ła­ło je prze­być. Wten spo­sób po­wstał Mur.

			Ogro­dze­nie zgod­nie zpo­kła­da­ny­mi wnim na­dzie­ja­mi po­wstrzy­ma­ło falę ucho­dźców za­le­wa­jących bo­ga­te pa­ństwa Za­cho­du, nie za­po­bie­gło jed­nak na­pły­wo­wi co­raz wi­ęk­szych fal mi­gran­tów zBli­skie­go Wscho­du iAfry­ki. Zmie­si­ąca na mie­si­ąc, zroku na rok upod­sta­wy Muru po­wsta­ło sa­mo­czyn­nie mia­sto. Mo­loch ży­wi­ący się cia­ła­mi idu­sza­mi za­miesz­ku­jących je lu­dzi. 

			Gdy przy­by­łem do Obo­zu przed laty, żyły tu set­ki ty­si­ęcy ko­biet, mężczyzn idzie­ci cze­ka­jących na swą szan­sę, aby prze­do­stać się za Mur, do świa­ta bia­łych, sy­tych lu­dzi. Dziś są ich mi­lio­ny, nikt nie wie ilu. Wy­so­ka dziet­no­ść, szcze­pion­ki ido­star­cza­na zza Muru żyw­no­ść wy­wo­ła­ły eks­plo­zję de­mo­gra­ficz­ną, aprze­cież rok wrok na­pły­wa­ją ko­lej­ne fale ucie­ki­nie­rów zogar­ni­ęte­go cha­osem Po­łud­nia. 

			Dziś nikt nie jest wsta­nie po­wie­dzieć, ilu miesz­ka­ńców ma Obóz. Ile dusz mie­ści się wcze­lu­ściach no­wej wie­ży Ba­bel, do któ­rych nie za­pusz­cza­ją się na­wet od­dzia­ły zCy­ta­de­li.

			A prze­cież nasz Obóz, choć naj­wi­ęk­szy na Ba­łka­nach, nie jest je­dy­ny, mniej­sze znaj­du­ją się wzdłuż ca­łej li­nii Muru, któ­ry łączy wy­brze­ża Ad­ria­ty­ku iMo­rza Czar­ne­go. Nowy rzym­ski li­mes ma­jący chro­nić cy­wi­li­zo­wa­ne iza­do­wo­lo­ne zsie­bie ludy przed za­le­wem bar­ba­rzy­ńców. Pró­ba zgóry ska­za­na na po­ra­żkę. Zro­zu­mie to ka­żdy, kto uczył się hi­sto­rii an­tycz­nej. 

			Skra­jem jezd­ni drep­cze sta­do kóz, któ­re pędzi mło­dzik wdłu­giej bia­łej sza­cie no­szo­nej przez Afga­ńczy­ków. To trze­cia lub czwar­ta naj­licz­niej­sza na­cja wObo­zie. Kon­tro­lu­ją dwie zdzie­si­ęciu tu­tej­szych dziel­nic. Gdy do­cie­ram do jed­nej znich, wra­diu ko­ńczy grać ja­kiś serb­ski ze­spół folk ipo krót­kich re­kla­mach wir­tu­al­nej rze­czy­wi­sto­ści, raj­stop iwy­pe­łnia­cza na zmarszcz­ki za­czy­na­ją się wia­do­mo­ści. 

			Spi­ker wemo­cjach opo­wia­da oMar­sy­lii, gdzie od kil­ku dni to­czą się krwa­we wal­ki mi­ędzy mu­zu­łma­na­mi awoj­skiem, któ­re usi­łu­je od­zy­skać kon­tro­lę nad częścią mia­sta opa­no­wa­ną przez gan­gi iis­la­mi­stów. Obie stro­ny uży­wa­ją bro­ni ma­szy­no­wej, ra­kiet imin, grzęznąc wwal­kach ulicz­nych. Po­dob­ne star­cia roz­go­rza­ły pod Pa­ry­żem, wLyonie, Ro­uba­ix, Oyon­nax iczter­dzie­stu in­nych stre­fach, któ­re de­ka­dę wcześ­niej wy­mknęły się spod re­al­nej wła­dzy Re­pu­bli­ki Fran­cu­skiej. Set­ka mniej­szych dziel­nic imia­ste­czek roz­rzu­co­nych po ca­łym kra­ju, wrze iszy­ku­je się do re­wol­ty. Nie pierw­szy raz zresz­tą. Kil­ka­na­ście pro­cent lud­no­ści kra­ju wza­sa­dzie nie uzna­je wła­dzy cen­tral­nej ila­ic­kie­go pra­wa. Fran­cja na wła­sne ży­cze­nie do­zna­je po­wtór­ki zwoj­ny do­mo­wej ire­li­gij­nej XVI wie­ku. Ztą ró­żni­cą, że hu­ge­no­tów iich wol­ne mia­sta za­stąpi­li mu­zu­łma­nie. 

			Do­je­żdżam do celu. Wtej części Obo­zu miesz­ka­ją głów­nie Pasz­tu­ni, choć spo­ty­ka się też Be­lu­dżów iPa­ki­sta­ńczy­ków. Mi­jam ciem­nych mężczyzn iko­bie­ty, za­wsze okry­te bur­ka­mi. To chy­ba naj­bar­dziej tra­dy­cyj­na część mia­sta. Prze­pusz­czam pa­ste­rza pro­wa­dzące­go uli­cą sta­do ła­cia­tych środ­ko­wo­eu­ro­pej­skich krów iwy­kręcam je­epa wulicz­kę, nad któ­rą roz­pi­ęto płach­ty sza­re­go bre­zen­tu. Te pro­wi­zo­rycz­ne da­chy chro­nią tu­tej­szych lu­dzi przed ka­me­ra­mi isen­so­ra­mi dro­nów. Za Mu­rem in­te­li­gent­ne mia­sta to stan­dard. Wszech­obec­ne ka­me­ry, roz­po­zna­wa­nie twa­rzy isiat­ków­ki oka, mie­rze­nie tem­pe­ra­tu­ry na uli­cy, au­to­bu­sy, tram­wa­je, me­tro isa­mo­cho­dy nie­po­trze­bu­jące kie­row­ców, dro­ny, któ­re do­star­czą ka­żdy za­mó­wio­ny to­war wkil­ka go­dzin. Wy­go­da ibez­pie­cze­ństwo, któ­re zmie­ni­ły się wznie­wo­le­nie ibrak pra­cy. 

			Co dziw­ne, Eu­ro­pej­czy­kom wza­sa­dzie to nie prze­szka­dza, wswej ma­sie ocho­czo od­da­li się pod opie­kę sztucz­nej in­te­li­gen­cji isu­per­pa­ństwa, któ­re wy­pła­ca im za­si­łki. Mu­zu­łma­nie wi­dzą to zu­pe­łnie ina­czej, dla wi­ęk­szo­ści znich AI to ob­ra­za Boga igrzech. Na­rzędzie szej­ta­na, be­stia, któ­ra ma opa­no­wać świat ipo­zba­wić lu­dzi ła­ski Al­la­ha. 

			Za­trzy­mu­je mnie tłum ze­bra­ny na pla­cu, wy­ra­sta­jący przed chro­mo­wa­nym zde­rza­kiem je­epa. Roz­krzy­cza­ni lu­dzie ko­tłu­ją się, ma­cha­jąc ręka­mi. 

			Są tak pod­eks­cy­to­wa­ni, że tyl­ko ci sto­jący na ty­łach ci­żby do­strze­ga­ją mój sa­mo­chód. Wy­ci­ągam ze schow­ka Gloc­ka, spraw­dzam bez­piecz­nik iza­ty­kam broń za pa­sek spodni.

			Opusz­czam kli­ma­ty­zo­wa­ne wnętrze wozu iwy­sia­dam na roz­grza­ne po­wie­trze. Choć jest do­pie­ro czer­wiec, od kil­ku dni tem­pe­ra­tu­ry si­ęga­ją trzy­dzie­stu stop­ni wcie­niu. Tak jest już co roku. Lata są co­raz cie­plej­sze, azimy krót­sze idesz­czo­we. Lo­dow­ce wAl­pach stra­ci­ły 76% ob­jęto­ści wsto­sun­ku do sta­nu zpo­cząt­ku wie­ku. Jed­nak lu­dziom wtłu­mie nie robi to ró­żni­cy: tam, skąd ucie­kli przed su­szą ibra­kiem wody, Eu­ro­pa ijej kli­mat wy­da­ją się ra­jem. 

			Co­raz wi­ęcej ga­piów do­strze­ga moją obec­no­ść, wi­ta­ją mnie nie­przy­ja­zne, za­ci­ęte, sma­głe twa­rze, bły­ska­ją wro­go oczy mężczyzn, wci­ąż za­ci­ska­jących dło­nie na owal­nych ka­mie­niach, któ­rych nie zdąży­li ci­snąć wle­żącą pod gła­zem jaw­no­grzesz­ni­cę. 

			Prze­ci­skam się przez wro­gi mi tłum, uży­wam łok­ci ira­mion. Nie za­trzy­mu­ję się, choć mo­tłoch za mymi ple­ca­mi wrze, rzu­ca prze­kle­ństwa na bia­łe­go in­tru­za, go­tu­ję się do ata­ku ni­czym pod­ra­żnio­na krwią be­stia. Wka­żdej chwi­li ktoś może rzu­cić we mnie ka­mie­niem, uru­cha­mia­jąc wy­buch prze­mo­cy, zktó­re­go nie mogę wy­jść żywy.

			Do­cie­ram na wol­ną prze­strzeń za­sła­ną ka­mie­nia­mi, za­trzy­mu­ję się przy po­sta­ci odzia­nej wciem­ną sza­tę, le­żącej na zie­mi, sku­lo­nej inie­ru­cho­mej. Ku­cam ido­ty­kam jej szyi, nie wy­czu­wam pul­su. Twarz mło­dej ko­bie­ty jest ca­łkiem zmia­żdżo­na, wo­kół pęk­ni­ętej czasz­ki roz­le­wa się ka­łu­ża krwi, wsi­ąka wpia­sek ipo­ły­sku­je na żwi­rze. Czu­ję, jak ogar­nia mnie gniew.

			Tłum wo­kół mnie gęst­nie­je, na­pie­ra iwrze nie­na­wi­ścią do ob­ce­go, któ­ry wtrąca się wjego spra­wy. Od za­mor­do­wa­nia mnie po­wstrzy­mu­je go wy­łącz­nie strach przed pu­łkow­ni­kiem Du­sza­nem iod­we­tem ze stro­ny Cy­ta­de­li. Pod­no­szę się zku­cek. 

			Pa­trzę na mężczyzn iko­bie­ty wbur­kach, na to­wa­rzy­szące im dzie­ci ta­kże trzy­ma­jące wdło­niach ka­mie­nie, na zwy­kłych lu­dzi, któ­rzy po­sta­wi­li się wroli ka­tów. Nie­co zboku stoi przy­gar­bio­ny mężczy­zna ikil­ko­ro mło­dych mężczyzn iko­biet. Do­my­ślam się, że to…
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